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    Wszyscy rodzimy się szaleni. Niektórzy już tacy pozostają.


    Samuel Beckett
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Sobota, 14 stycznia, godz. 13.29
    


    Świat zdawał się wyblakły. Katrine Ellegaard jako jedna zniewielu osób zdecydowała się wyjść napokład, kiedy prom zbliżał się dopogrążonego wemgle archipelagu. Wypatrywała zabudowań Tórshavn, ale zewzględu naparszywą pogodę ledwo dostrzegała odległe klify nawyspie Streymoy.


    Wichura była tak silna, żemożna było odnieść wrażenie, iżpotrafiłaby wywiać duszę zciała człowieka. Ajeśli nawet nie,to zpewnością zwiewała kaptur zgłowy Katrine. Policjantka ściągnęła mocniej sztormówkę, podchodząc dorelingu.


    Nie było nacopatrzeć, ale nie zamierzała wracać pod pokład. Przypuszczała, żeto ostatni raz, kiedy może zobaczyć, jak prom podchodzi doportu wTórshavn. Nigdy więcej nie będzie miała okazji, bypłynąć nim zDanii – podjęła decyzję oprzeprowadzce naWyspy Owcze.


    Cały jej dobytek znajdował się wsamochodzie zaparkowanym napiątym pokładzie. Cała jej przyszłość zaś czekała nanią wVestmannie, niewielkim miasteczku leżącym napółnocnym zachodzie wyspy. To tam miała zamieszkać, założyć rodzinę, pracować iwspólnie zHallbjørnem Olsenem cieszyć się każdą chwilą życia.


    Życia, którego długość stała pod znakiem zapytania. Wtamtym roku uKatrine zdiagnozowano raka piersi. Poddała się operacji idługotrwałemu leczeniu, ale prognozy nie były najlepsze. Lekarze dawali jej teraz pięć lat.


    Ani ona, ani Hallbjørn nie przyjmowali tego dowiadomości, wychodząc zzałożenia, żewszelkie wyliczenia są oparte naniemiarodajnych średnich. Ellegaard słyszała kiedyś powiedzenie, żestatystyka jest jak latarnia uliczna dla pijaka – przydaje się dopodparcia, ale nie doiluminacji – iwzupełności się znim zgadzała.


    Postanowiła być dobrej myśli, choć to może najtrudniejsza decyzja, jaką wżyciu podjęła.


    –Wtaką pogodę nawet huldufólk się nie pokazują – rozległ się męski głos.


    Katrine obejrzała się przez ramię izmusiła douśmiechu.


    –Duchy kamieni – dodał mężczyzna, podchodząc bliżej. – Czy też ukryci ludzie, mieszkający...


    –Ustóp gór – dokończyła. – Tak, znam ten mit.


    Stanął obok niej, złapał zareling izapatrzył się gdzieś wdal.


    –To nie żaden mit.


    –Oczywiście, żenie.


    –Dla nas te istoty są równie realne, jak dla was święci czy błogosławieni.


    Ellegaard przez moment wpatrywała się wponurą toń wód cieśniny Nólsoyarfjørður. Potem obróciła się dorozmówcy.


    –Skąd pewność, żenie jestem stąd?


    –Inaczej nie zamarzałaby pani napokładzie tylko poto, byzobaczyć skrawek kamienistego zbocza wemgle.


    –Ajednak pan robi to samo.


    Wskazał naaparat fotograficzny przewieszony przez ramię.


    –Zmusu – odparł, apotem podał jej rękę. – Tor-Ingar Østerø, pracuję dla „Færøsk Dagblad”. Szefostwo zażyczyło sobie relacji nablogu, wkońcu mamy nowy prom inowe linie. Azwykłego artykułu już napisać nie można, teraz musi być... interaktywnie.


    Katrine uścisnęła mu dłoń. Mógł mieć najwyżej dwadzieścia lat, przez coutyskiwanie narozwój nowych technologii zabrzmiało mało wiarygodnie. Mimo to Ellegaard zezrozumieniem kiwnęła głową.


    Kiedy tylko się przedstawiła, oczy mu zabłysły. Nie była zdziwiona. Nawyspie, gdzie każdy znał każdego, lokalne wiadomości nie omijały nikogo – zwłaszcza te związane zduńską policjantką idwiema sprawami kryminalnymi, które wstrząsnęły społecznością.


    –Kogo jak kogo, ale pani nie spodziewałem się tu zastać.


    –Dlaczego nie?


    –Wydawało mi się, żeDanię stać nawysyłanie swoich ludzi samolotami.


    Uniosła lekko kąciki ust.


    –Jestem tu prywatnie.


    –Napewno?


    Wjego głosie dało się słyszeć nutkę nadziei. Typowy reporter, pomyślała Katrine. Liczy nato, żezjawiła się tutaj zpowodu kolejnego przestępstwa, ajemu uda się jako pierwszemu poznać szczegóły.


    Wyciągnęła zkieszeni kurtki pasek białej czekolady zawinięty wniemal puste opakowanie. Zjadła dwie kostki, aresztę schowała. Kiedyś był to jeden zjej nałogów, teraz jedyny – wszystko inne odstawiła.


    –Napewno – potwierdziła zuśmiechem. – Tym razem liczę naspokojny pobyt.


    Popatrzył nanią badawczo.


    –Coś nie tak?


    –Nie – odparł. – Poprostu trudno mi uwierzyć, żezjawiła się tu pani bez powodu.


    –Powód jest być może najważniejszy zewszystkich.


    –To znaczy?


    Katrine oparła się obarierkę. Miała wrażenie, żezacinający śnieg zdeszczem zamarza najej twarzy itworzy skorupę, która nigdy nie pęknie.


    –Nie wiedziałam, żeumówiliśmy się nawywiad.


    –Tylko korzystam zokazji. – Tor-Ingar wzruszył ramionami. – Ostatnio nie ma oczym pisać.


    –Brakuje panu zaginionych dziewczyn ikości znajdowanych nadnie zatok?


    Østerø schował aparat pod kurtkę izapiął ją pod samą szyję.


    –Przynajmniej mieliśmy materiał – mruknął. – Teraz pozostaje relacjonować pierwsze poczynania nowej linii żeglugowej. Zupełnie jakby Horisont Færger miała cokolwiek zmienić.


    Zgodnie zprzewidywaniami Katrine chłopak zaczął się rozwodzić natemat duńskiego przedsiębiorstwa, które rzekomo siłą wtargnęło narynek opanowany wcześniej przez farerską Smyril Line.


    Starała się nie słuchać – wszystko to wpisywało się wogólną niechęć miejscowych wobec Duńczyków iznała każdy argument, który mógł się pojawić wtym monologu. Skupiła się nawyłaniających się zmgły wzniesieniach iodpłynęła myślami.


    Pochwili jednak zzamyślenia wyrwał ją cichy pomruk. Być może nie zwróciłaby naniego uwagi, gdyby słuchała reportera. Igdyby przez ostatnie trzydzieści parę godzin nie słyszała pracującego jednostajnie silnika. Dźwięk ten stał się tak nieodłącznym tłem, żeprzestała zwracać naniego uwagę – idlatego teraz odnotowała nawet niewielką zmianę.


    –Słyszał pan?


    Tor-Ingar się rozejrzał.


    –Cotakiego?


    –Spadły obroty silnika.


    –Zbliżamy się doTórshavn, prom zwalnia.


    –Stanowczo zawcześnie.


    –Nie wydaje mi się.


    –Niech mi pan wierzy, płynęłam już tędy nieraz.


    Odwróciła się wkierunku nadbudówki, naktórej powiewały duńskie bandery iobracały się dysze urządzeń nawigacyjnych. Niewysoką wieżyczkę obiegały dwa podesty, ale nikogo nanich nie było. Oprócz tego konstrukcja sprawiała wrażenie, jakby jej jedynym przeznaczeniem było stworzenie miejsca dla licznych masztów ischodów, które prowadziły nanajwyższy pokład.


    Nagle rozległ się jeszcze wyraźniejszy jęk silnika.


    –Nie powie mi pan, żetego też nie słyszał.


    –Słyszałem – odparł Østerø, marszcząc czoło.


    –Brzmi, jakbyśmy wpływali doportu, ajesteśmy jeszcze...


    Naraz prom gwałtownie zwolnił. Katrine nie przypuszczała, żetak masywna jednostka jest wstanie wyhamować tak szybko. Chwyciła się relingu ispojrzała pytająco nadziennikarza, ale ten tylko wzruszył ramionami.


    Zanim zdążyła zastanowić się nad tym, cojest powodem nagłego zatrzymania, zgłośników pokładowych rozbrzmiał przeciągły, głośny dźwięk. Metaliczne wycie przywodziło namyśl konające zwierzę.


    –Coto zasyrena? – spytał Tor-Ingar.


    –Pojęcia nie mam. Pierwszy raz słyszę coś takiego.


    Prom nadal wszybkim tempie wytracał prędkość. Katrine wychyliła się zaburtę ispojrzała naspienione wody cieśniny, które zdawały się walczyć zkadłubem statku.


    Nieprzyjemny sygnał stawał się coraz głośniejszy.


    –Alarm pożarowy? – rzucił Østerø.


    –Możliwe.


    –Ale nawet jeśli wybuchłby pożar, jesteśmy przecież rzut beretem odportu.


    Ellegaard też była tego zdania, choć właściwie nie miała pojęcia, jak wyglądają procedury awaryjne. Czasem wymykały się zwykłej logice, copokazała choćby ewakuacja Costy Concordii – nie przeżyły trzydzieści dwie osoby. Tyle żewtedy statek zboczył zkursu iuderzył wkamieniste dno. Wtym wypadku ewidentnie było inaczej.


    Tor-Ingar rozglądał się nerwowo popokładzie, jakby gdzieś tutaj mógł znaleźć odpowiedź.


    –Jedno jest pewne – odezwała się pochwili Katrine. – Będzie miał pan ciekawy materiał.


    –Oby nie nazbyt ciekawy.


    –Przed chwilą był pan gotów pisać okolejnych zaginięciach ikościach.


    –Czyichś – podkreślił. – Niekoniecznie swoich.


    –Nie ma się czym przejmować – stwierdziła. – Jestem przekonana, że...


    Nie dokończyła, bosyrena zmieniła ton, adźwięk stał się jeszcze głośniejszy. Teraz przywodził namyśl kakofonię sygnałów alarmowych podczas jednego ztych tragicznych zdarzeń, wktórych udział biorą wszystkie służby. Katrine miała nadzieję, żeto skojarzenie nie okaże się prorocze.


    Odgłos dudnił jej wgłowie jak młot pneumatyczny, nie mogła zebrać myśli. Østerø zasłonił uszy isię skrzywił. Przez moment trwali wbezruchu, poczym Ellegaard potrząsnęła głową iwskazała nanadbudówkę.


    Ruszyli wjej kierunku szybkim krokiem. Katrine dostrzegła, żeodstrony rufy zbliża się doniej także inny mężczyzna.


    Kiedy podeszła dodrzwi, nacisnęła klamkę, ale ta ani drgnęła. Katrine spojrzała bezradnie nadziennikarza, apotem spróbowała jeszcze raz. Szarpnęła zadrzwi.


    –Zablokowane – oznajmiła.


    Tor-Ingar ściągnął brwi, aona uświadomiła sobie, żeprzez cały ten hałas rozmówca nic nie usłyszał. Zrobiła mu miejsce, bysam się przekonał, żedrzwi ani drgną. Potem podniosła wzrok nagłośnik, zktórego wydobywał się mechaniczny jazgot.


    Bez słowa zgodnie uznali, żenajlepiej będzie odsunąć się kawałek. Wrócili nabakburtę iprzez moment przypatrywali się trzeciej osobie napokładzie, która bezskutecznie starała się otworzyć drzwi.


    –Ktoś je zamknął odśrodka? – spytał Tor-Ingar.


    –Jeśliby tak było,to klamka bysię ruszała.


    –Więc ocotu chodzi?


    Dobre pytanie, pomyślała Katrine. Obawiała się jednak, żenieprędko znajdzie nanie odpowiedź.
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Sobota, 14 stycznia, godz. 13.45
    


    Hallbjørn Olsen stał przed domem naFjalsvegur ipatrzył nazapuszczoną elewację. Postawił ten budynek razem zteściem, kiedy Karla jeszcze żyła. Przez lata ich wspólnego życia dbał oniego, jakby zależało odtego ich małżeństwo. Kiedy tragicznie się skończyło, zupełnie zaniedbał dom.


    Przez lata mieszkał tu zcórką iprzez ten czas Ann-Mari zmuszała go, bynaprawił tę czy inną rzecz. Potym jednak, jak trafił dowięzienia, anastolatka zamieszkała nastałe zjego kuzynką, dom niszczał.


    Ażdoteraz. Odjakiegoś czasu Hallbjørn planował bowiem generalny remont. Miał zamiar nie tylko odświeżyć budynek odzewnątrz, ale zupełnie przerobić wnętrze. Oczywiście pod czujnym okiem Katrine.


    Rozpoczynali nowe życie ispodziewał się, żejeszcze dzisiaj, przy dobrym winie, zaczną planować, coijak należy zmienić. Wkońcu mieli okazję, bodotychczas los rzucał im kłody pod nogi.


    Teraz jednak było inaczej. Mogli liczyć naspokój.


    Olsen przypuszczał, żeprzez jakiś czas będzie wisiało nad nimi widmo nowotworu, ale ostatecznie przywykną doniego natyle, żenawet nie będą zwracać nanie uwagi. Nie mogło być inaczej, kiedy wszystko wreszcie zaczęło się układać.


    Hallbjørn obszedł dom, zastanawiając się, jak zaawansowanych prac będzie wymagał remont. Kiedy wrócił pod główne wejście, rozbrzmiał dzwonek jego telefonu. Wyjął komórkę izezdziwieniem zobaczył, żeto Ann-Mari.


    Niebywałe. Odpewnego czasu miał wrażenie, żecórka używa telefonu tylko dołapania pokemonów, przeglądania Internetu irobienia zdjęć wtej czy innej aplikacji. Werze wysyłania snapów nawet pisanie SMS-ów stało się przeżytkiem.


    –Erna umiera? – rzucił dosłuchawki.


    –Jezu, Hal...


    –To jedyny powód, najaki wpadłem.


    –Cotakiego?


    –Wjakim innym celu mogłabyś dzwonić?


    Przez moment milczała. Doskonale zdawała sobie sprawę, żeodnajmłodszych lat on iErna skakali sobie dogardeł, apotem było tylko gorzej. Kiedy Ann-Mari zamieszkała zjego kuzynką, tradycyjny konflikt zbrojny przerodził się wstarcie nuklearne.


    –Coś jest nie tak zpromem, którym płynie Katrine.


    –Ale skąd...


    –Proszę cię – ucięła. – Jesteśmy wstałym kontakcie.


    Uśmiechnął się lekko iwszedł dodomu. Właściwie powinien się spodziewać, żeKatrine iAnn-Mari systematycznie ucinają sobie pogawędki zajego plecami. Wpewien sposób były dosiebie podobne. Iobie wybaczyły mu to, czego się dopuścił.


    –Cojest znim nie tak? – spytał, zrzucając ośnieżoną kurtkę.


    –Włącz radio albo telewizor.


    –Obawiam się, że...


    –Nadal nie płacisz rachunków?


    Odchrząknął znacząco, kierując się dokuchni.


    –Nie podłączyłem zpowrotem telewizji.


    –Ale prąd masz?


    –Mhm – mruknął, otwierając lodówkę.


    Mimo żenie miał stałego dochodu, azgromadzone oszczędności topniały wzastraszającym tempie, zaopatrzył się wspory zapas piwa marki Föroya Bjór. Ito bynajmniej nie dlatego, żebyło wybitne wsmaku – stanowiło bezpieczny trunek. Ljóst Pilsnar miał niecałe trzy procent iupicie się nim nadobrą sprawę graniczyło zcudem.


    Poza tym jednak dom rzeczywiście zdawał się ogołocony zewszystkiego. Pod koniec tamtego roku odcięto prąd, ale nie to było najpoważniejszym problemem. Popowrocie doVestmanny Hallbjørn stał się persona non grata. Mimo żezostał uniewinniony przez sąd, mieszkańcy nie zamierzali zapomnieć mu tego, cozrobił. Budynek zdemolowano wraz zesprzętami, które znajdowały się wśrodku.


    Ostatecznie odkupił swoje winy iodbudował zaufanie społeczności. Teraz napowrót cieszył się respektem, jaki przysługiwał mu niegdyś zracji tego, żenosił wojskowy mundur.


    –Mniejsza ztym – powiedziała Ann-Mari. – Mam nadzieję, żeKatrine zrobi tam porządek, jak tylko się wprowadzi.


    –Zpewnością.


    –Oile zabierze zesobą wszystkie oszczędności, apotem znajdzie pracę. Bojeśli chodzi ociebie, już dawno...


    –Wspomniałaś opromie.


    –No tak – przyznała. – Ma jakieś opóźnienie. NaKVF właśnie mówili, żezatrzymał się między Streymoy aNólsoy.


    –Dlaczego?


    –Rzekomo płynęła jakaś ławica.


    –No i? Musieli ją przepuścić czy jak?


    Jeśli wziąć pod uwagę, żewpierwszym rejsie nowych linii zapewne brali udział przedstawiciele duńskich mediów, byłaby to prawdziwa tragedia. Nie dość, żeDuńczycy drwili sobie, żefarerskimi drogami nie dasię jeździć, bowciąż trzeba przepuszczać owce,to teraz jeszcze to.


    –Nie wiem. Narazie nie dysponują oficjalnymi informacjami.


    –Nie ma kontaktu zpromem?


    –Nie – odparła Ann-Mari iwestchnęła. – Dzwoniłam też doKatrine, ale chyba ma rozładowany telefon.


    –Może. Choć byłaby to pierwsza taka sytuacja.


    –Każdemu wkońcu się zdarza.


    Hallbjørn otworzył piwo iusiadł przy stole.


    –Mówisz, żesą wNólsoyarfjørður?


    –Aha.


    –Jeśli mijają przylądek Kirkubønes,to nie będą mieli zasięgu. Tamto miejsce to prawdziwa czarna dziura.


    Ann-Mari milczała przez moment iOlsen poczuł naciele nieprzyjemne ciarki. Właściwie nie było powodu doniepokoju. Prom miał opóźnienie, cosię zdarzało, szczególnie wzimie. Cała podróż wstyczniu zajmowała znacznie więcej czasu niż wszczycie sezonu, należało się liczyć zniewielkimi kłopotami.


    Amimo to coś nieprzyjemnego szarpnęło jego wyobraźnią.


    –To niecodzienne – odezwała się wkońcu córka.


    –Czy ja wiem? To pierwszy rejs Horisont Færger, wszyscy spodziewali się drobnych komplikacji.


    –Mam namyśli to, żeprom zatrzymał się akurat wtym konkretnym miejscu.


    –Przypadek.


    –Dość podejrzany. Duża jest ta czarna dziura?


    Hallbjørn namyślał się przez chwilę. Dawno nie płynął nakontynent, ale swego czasu często robił kursy napokładzie Smyril Line. Oile go pamięć nie myliła, zasięg znikał tylko namoment.


    
      
    


    [...]


    [image: rysunek_nowa_strona]

  

OEBPS/Images/logo-wd.jpg





OEBPS/Images/ostatnia.jpg
e
PROM

Dziewiczy rejs promu duriskich linii na Wyspy Owcze nie koriczy
sie tak,jak powinien. Jednostka niespodziewanie zatrzymuje sig na
wodach przybrzeznych archipelagu, gdzie sieci komérkowe nie majq
zasiegu. Kontakt z zaloga urywa sie | wszystko wskazuje na to, ze
prom zostal uprowadzony.

Na pokladzie jest Katrine Ellegaard, duriska policjantka, ktéra na
wiasna reke prébuje ustali, co sie dzieje. Szybko przekonuje se, ze
wdrozono procedury awaryjne, uniemozliwiajace przemieszczanie
sig miedzy pokladami, a na statku prawdopodobie 53 terrorysci.
Tymezasem czekajacy na nia w Vestmannie Hallbjorn Olsen odkry-
wa, ze wyjasnienie sprawy moze kry¢ ie ne na promie, lecz na archi-
pelagu...
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